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M O D L IT W A .

Racz błagamy Cię Panie, 
nieustanną miłością strzedz 
czeladkę Twoją, a ponie­
waż całą swą nadzieję w 
niebieskiej Twej łasce po­
kłada, niech więc obroną 
Twoją zawsze wspierana 
będzie. Przez Pana nasze­
go... Amen.

____
’ • i niem i



Patron na miesiąc luty: 
B łogosław iony  TOMASZ z Kory.

(28 lutego).

W  miejscowości Kora, w państwie Ko- 
śeielnem urodził się nasz błogosławiony 
w roku 1655. Na chrzcie świętym otrzy­
mał im ię : Franciszek Antoni, a pochodził i  

z rodziny wieśniaczej, ubogiej, której ca- 
łem mieniem było trochę owiec. Rodzice 
nie będąc wstanie udzielić synowi wyż­
szego wykształcenia, dali mu to co sami 
mieli: serce poczciwe, zasady szczerze ka­
tolickie i wielkie zamiłowanie dróg Bo­
żych. Pod wpływem tak zacnej tradycyi 
rodzinnej wzrastał chłopczyna i coraz pię­
kniejsze okazywały się w nim nasionka 
cnoty. Rówieśnicy lubili go bardzo dla 
skromności niewymuszonej, delikatności 
uczuq, wrodzonego sromu i wdzięcznej po­
wagi, — natom iast starsi, co się jego po­
stępowaniu przypatryw ali, nie zwali go 
inaczej, jeno m a ł y m  ś w i ę t y m .  Dla tych 
przymiotów swoich spodobał się chłopak 
miejscowemu kanonikowi, który kierował 
szkołą i pod jego  opieką i okiem naprzód 
niższe elementarne, a potem wyższe po-
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bierał nauki. Rwał się też do nich całą 
duszą i postępy czynił szybkie — niestety 
słabość ojca, który nie mógł już sam pil­
nować owiec, stała się powodem, że mło­
dzieniec opuścić był zmuszonym szkołę, 
a jąć się pasterstwa. Mimo to nie porzucił 
książek i gdy owce spokojnie się pasły, 
on kształcił swój umysł nauką, lub urabiał 
swą duszę na pilnej modlitwie.

W krótce rodzice go odumarli, sprzedał 
więc owce, wypłacił obydwu siostrom 
swoim przypadającą na nich schedę, a sam 
zapukał do furty klasztornej w Kora i tam 
u Braci Mniejszych S. O. Franciszka prosił 
o przyjęcie do zakonu. W  lutym r. 1677 
wysłano go do Orvieto, gdzie obleczony 
w habit pod imieniem T o m a s z a  rozpo­
czął swój nowicyat. Ze zdwojoną gorli­
wością rzucił się teraz do nauki a prze­
platał ją  żarliwą modlitwą. Po ukończeniu 
nowicyatu wysłano Tomasza do Viterbo, 
gdzie filozofię, a potem do Velletri, gdzie 
teologię studyował. W reszcie w 28 roku 
życia swego jako  świeżo wyświęcony ka­
płan, pierwszą mszę świętą odprawił. Któż 
opisać zdoła, z jakiem uczuciem ten nowy 
lewita Pański przystępował do ołtarza! 
Dawnym pragnieniom jego stało się teraz 
zadość, został sługą Bożym, jakim  od chło- 
pięctwa swego być pragnął, nie pozosta-
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wało mu nic więcej ja k  tylko wywdzięczyć
się> Bogu za te nadzwyczajne łaski, jakie 
nań spłynęły.

I  zaczęło się dian to cudne pasmo dni 
zakonnych, zdała od świata i jego  za- 
wichrzeń, a za to bliskie Boga i Jego  św ię­
tych natchnień. Pod ich wpływem uświę­
cał się coraz bardziej, a lubo krył się z za­
letami swemi, jednak  dojrzało je  oko prze­
łożonych, skutkiem czego powołany został 
na magistra nowicyuszów do Orvieto, gdzie 
długo z wielkim zapałem i mądrością 
kształcił młodzież zakonną. Pełniąc obo­
wiązki magistra i ojca duchownego powie­
rzonej sobie młodzieży, nie miał atoli T o ­
masz tyle czasu, by mógł bez przeszkody 
rozmyślać o wieczystych potrzebach  swej 
duszy, po kilku przeto latach wytężonej 
pracy, prosił usilnie, by go od tych  obo­
wiązków uwolniono. Życzeniu jego stało 
się zadość, a ponieważ przełożeni wiedzieli 
za czem najbardziej wzdycha Tomasz, 
przeto wysłali go do klasztoru w Civitelli!

K lasztor w Civitelli niedaleko Subiaco, 
leżał w ustronnych i dzikich górach. Sam 
nawet przystęp do niego był wielce utru- , 
dniony. Sąsiedztwa w pobliżu nie było 
żadnego, żadnej wsi, żadnego miasteczka, 
był to samotny klasztor wśród surowej 
górskiej pustyni. Zakonnicy tu mieszka- 1
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jący prowadzili życie nadzwyczaj ostre 
i umartwione, dnie i noce spędzali na mo­
dlitwie, rozmyślaniu i na ciężkiej ręcznej 
pracy, która ich żywiła. Takiego właśnie 
ustronia cichego i takiego pokutniczego 
życia już dawno pragnął Tomasz. Tutaj 
dopiero mógł bez przerwy modlić się, sku­
piać, pracować dla Boga, i gorzeć dlań 
całym żarem swej płomiennej duszy.

W krótce wybrany przełożonym tego 
klasztoru, nietylko że stanął na czele 
swych umartwionych współbraci, ale pierw­
szy dawał im przykład najściślejszego speł­
niania reguły. Rozumiał to dobrze, że prze­
łożony nie na to jes t tylko, by pierwsze 
wśród reszty braci zajmywał miejsce, by 
rozkazywał i rozrządzał, lub też by na 
mocy swego stanowiska od trudniejszych 
prac a zwłaszcza od apostolskich zajęć 
zakonu się zwalniał, alboliteż by z nad­
zwyczajną jakąś finezyą i sprytem rządy 
nad powierzoną sobie gromadką sprawo­
wał, — lecz na to w klasztorach reguły 
św. Franciszka jest przełożony, by bra­
ciom s ł u ż y ł  z zaparciem się, poświęce­
niem i miłością wielką. Powinnością jest 
jego, by czuwał przedewszystkiem nad 
moralnem dobrem klasztoru, by chwała 
Boża w jego domu rosła, a współbracia 
na drodze cnoty nieustannie postępowali

& & 
*
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A więc chór wspólny, rozmyślanie ranne 
i wieczorne, rachunki sumienia, częste spo­
wiedzi, akty pokory i posłuszeństwa — 
oto środki, do których własnym p rzyk ła ­
dem zachęcać i naginać z dobrocią innych 
powinien. Pam iętać mu też trzeba, aby 
nabożeństwo w kościele odprawiało się 
w jakim ś ładzie i porządku, z pewną h o j ­
nością i wylaniem dla Pana, boć to prze­
cie służba B o ż a .  Wierni aby mieli p o ­
sługę kapłańską w każdy czas i wszelką 
łatwość w przystępowaniu do Sakram en­
tów świętych; Słowo żyw ota aby im było 
głoszone w sposób zajmujący i taki, by 
wielki zeń pożytek odnosili słuchacze. 
W szystko co się odnosi do chwały Bożej, 
by czynione było z ochotą, dokładnie 
i z namaszczeniem, bo sprawy święte... 
święcie sprawować należy. — Co się tyczy 
domowego pożycia, czuwać wypada, by 
pokój, miłość i wzajemna wyrozumiałość 
górowała nad wszystkiem, by prace równo 
rozdzielane były, by nie mieć do nikogo 
uprzedzeń, lub stokroć gorszych do tego 
lub owego słabostek, by słuszne potrzeby 
braci zaspokajać bez rozrzutności lecz i 
bez skąpstwa, które drażni i niepokój 
w prowadza; by z okiem ojcowskiem a czu­
łością m atczyną dozieraó ogólnego dobra 
i służyć posługą iście braterską.

U--------------------------------------------------- <8W
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Taki to program zajęć przełożeńskich 
ułożył sobie nasz błogosławiony a komu­
kolwiek tylko znaną, je s t  reguła S. O. 
Franciszka, ten zaraz spostrzeże, że taki 
sposób postępowania najbardziej wnika 
w ducha zakonu. Nic też dziwnego, że 
pod sterem Tomasza klasztor w Civitelli 
nietylko cnotami swych braci zakwitnął, 
lecz i szeroko zasłynął. Umiał bowiem 
Tomasz wlać w dusze swych podwładnych 
wielkie zamiłowanie umartwień i wspa­
niały zapał dla sprawy Bożej. Pod jego 
ręką zakonnicy zmienili się w zwartą ko ­
lumnę bojowników za świętą wiarę. Na 
ołtarzu chwały Bożej wszystko złożyć 
umieli, z wielkodusznem męstwem p raco­
wali nad zbawieniem bliźnich, grzeszników 
największych rzucali do stóp Pana, k ru ­
szyli serca, nawracali do Boga. Na zachętę 
Tomasza kształcili się na misyonarzy 
wśród ludów dzikich i z niepowstrzyma­
nym  zapałem napierali się do posług mi- 
syjnych. W ielu  z nich udało się do d a le ­
kich Chin i Japonii,  inni w Ziemi świętej 
lub Afryce krwawe znosili znoje. Z grona 
tego jeden  wysłużył sobie naw et palmę 
m ęczeństw a! Ale bo też w t}7m klasztorku 
był duch potężny, naprawdę Boży, n ikt 
nie szukał osobistego dobra lub widoków, 
każdy życie swe całe niósł w całopalnej

----



ofierze Bogu. Takich to  bohaterów  miłości i  

i pośw ięcenia w ytw orzyły b łogosław ione[ 
„rządyu Tomasza.

Całych dw adzieścia la t pracow ał Tomasz 
w tym  klasztorku i pobliskiej okolicy. Na 
widok m nogich a tak  bardzo dobroczyn­
nych skutków  jeg o  działalności poddano 
mu w opiekę całą K am panię rzym ską 
i górskie okolice Subiaco. Nowy teren 
pracy i pośw ięceń stanął mu otworem . 
R zucił się też z całym zapałem  na to 
nowe pole i mimo podeszłego wieku, nie 
żałował ani oszczędzał siebie. Gdy się roz­
chodziło o dobro i zbawienie dusz ludz­
kich, nie było drogi, k tóraby  m u była 
zb y t uciążliwą lub daleką, zarówno obo­
ję tnym  był na śnieg ja k  na deszcz, na 
upał lub zimno, na głód, pragnienie, znu ­
żenie. nocne czuwania lub naw et rany, 
jak ie  na ostrych drogach górskich pona- 
bywał. B iegł boso na żniwo Pańskie, lecz 
zawsze ze św iętą radością.

L ud w ierny widział tę  jeg o  natchnioną 
żarliw ość; nazyw ano Tom asza pow szech­
nie : a p o s t o ł e m  z e  S u b i a c o ,  bo tam  
najczęściej pracow ał; konfesyonał jeg o  był 
nieustannie o b lężo n y ; — a Tom asz szczę- 
śliwy, że B óg pozwolił mu zostać łow cą 
dusz ludzkich, dnie i noce spędzał na s łu ­
chaniu spowiedzi. T ak  też w konfesyonale
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z pow odu nadzw yczajnego w ysiłku i pracy, 
w chwili gdy  słuchał spow iedzi, dostał 
gw ałtow nego wybuchu krwi. Zrozum iał 
św iątobliw y 74-letni starzec, że go ju ż  Bóg 
w zywa do siebie. P rzyk ładn ie i ze sp oko­
jem  przygotow ał się na śm ierć a w parę 
dni później, w czasie naprzód przepow ie­
dzianym , św iętą duszę oddał Bogu 11 s ty ­
cznia 1729 roku. Ciało jeg o  złożono pod 
wielkim ołtarzem  kościoła klasztornego 
w Civitelli, gdzie zasłynęło cudami. W  57 
la t po śm ierc i, Papież Pius YI. ogłosił 
Tom asza z K ory  błogosławionym .

Bogu za to cześć i ch w a ła !

Uwagi nad ży w o tem
1. P ragnąłbym  drodzy moi zw rócić dziś 

uw agę waszą na św iętą m łodość Tom a­
sza. — W iadom o zapew ne w am , jak to  
chętnie Zbaw iciel przestaw ał z dziatkam i. 
Gdy je  raz uczniowie P ańscy  na bok usu­
nąć chcieli, rz e k ł: dopuście dziateczkom 
przyjść do mnie, takich jest bowiem królestwo 
niebieskie (Mar. 10. 16). A potem  brał je  
na  kolana, do serca tu lił i błogosławił. 
Zaiste, nie z m niejszą radością patrzy  i 
dziś Jezus z wysokości swych niebios na 
takich „ m a ł y c h  ś w i ę t y c h “ jak im  był 
Tom asz w latach  swojego chłopięctw a. 
D la takich dzieci n iew innych i św iętych

i t  «»
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przebacza nieraz Bóg domowi całemu, 
wstrzymuje swe gromy, z miłosierdziem 
nawrócenia ludzkiego czeka. Z dziatek ta ­
kich stają się później owi święci mło­
dzieńcy i dziewice, których anielskie oby­
czaje wszystkich w podziw wprawiają. 
Mówi wprawdzie świat zły i źli ludzie 
głoszą, że m ł o d o ś ć  m u s i  w y s z u m i e ć  

tern pokrywają dzisiejsze wyuzdanie oby­
czajowe u młodzieży, — lecz zasada ta 
jest fałszywa i wychodzi społeczeństwu 
na zgubę; natomiast pierwociny życia spę­
dzone według woli Boga: łctóry uwesela 
młodość naszą (Ps. 42. 4) wytwarzają ta ­
kich jak  św. Alojzy, św. Stanisław Kostka, 
lub ten błogosławiony Tomasz z Kory.

2. Nietylko powodzenie doczesne, lecz 
i wieczność cała zależy od tego, jak  się 
młodość spędziło. Bo jak  mówi stare przy­
słowie nasze: c z e m  s k o r u p k a  za
m ł o d u  n a s i ą k n i e ,  t e m  n a  s t a r o ś ć  
t r ą c i .  Co i sam Duch święty stwierdza, 
m ów iąc: młodzieniec wedle drogi swojej, 
choćby się i zestarzał, nie odstąpi od niej 
(Przysł. 22. 6). Odnosi się to zarówno do 
dobrych jak  i złych nawyknień z młodu 
przyswojonych. K to nie umie w młodości 
przełamywać w sobie i karcić zdrożnych 
skłonności swych, ten pójdzie pomału o d  
r z e m y c z k a  d o  k o z i c z k a  aż skończy

---------------------------------------------------------4
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na ciężkich zbrodniach. Przeciw nie będzie 
u tego, k tóry  już  w m łodych leciech p rz y ­
zw yczajał się do odm ów ienia sobie n iepo­
trzebnych  uciech ; k tóry  um iał dla B oga 
w yrzec się naw et godziw ych ro z ry w e k ; 
ubóstwo i brak wszelki znosił m ężnie i 
c ie rp liw ie ; — o, z ap raw d ę! tak i i straszne 
naw et burze w życiu przetrzym a, nie zła­
mie go niedola, owszem on innych jeszcze 
w niedoli poratuje, pokrzepi. A gdy stanie 
u kresu życia, z jak ąż  duszy w ew nętrzną 
pociechą spojrzy  na m łodość poczciwie 
spędzoną.

3. Pom yśl, ja k  straszną odpow iedzial­
ność przed Bogiem  zaciąga na siebie ten, 
kto kazi obyczaje niew innych m łodzień­
ców ? lub nie znające św iata dziewice na 
złe drogi sprowadza. Pow iedział P an  J e ­
zus : ktoby zgorszył jednego z tych małych, 
którzy we mnie wierzą, lepiej mu, aby zawie­
szono leamień młyński u szyi jego i zatopiono 
w głębokości morskiej. Biada człowiekowi one- 
mu, przez którego zgorszenie przychodzi (Mat. 
18. 6. 7). Surow a to groźba lecz sp raw ie­
dliw a, gdyż gorszyciel w ydziera duszę 
z objęć P an a ; ru jnu je całe szczęście m ło­
dzieńca ; w n iejedną rodzinę wnosi sm utek 
i gorżkie łzy ; burzy tak  żm udnie w zno­
szone nadzieje i w odm ęt niedoli w trąca 
rodzice. Nie po trzeb a  zaś do w yw ołania

mm— ---------  jł
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zgorszenia, jakiegoś bardzo haniebnego 
upadku ; częstokroć wystarcza słowo je ­
dno, uścisk nieskromny, spojrzenie oka 
namiętne, dotknięcie bezwstydne... by śnie­
żną czystość duszy ludzkiej na zawsze 
zbrukać i śliczną lilijkę w ostry głóg za­
mienić. Baczie młodzieży, byś czystą była 
i nieskalaną młodością służyła B o g u !

0. Czesław, Bernardyn.

Nowa łaska Ojca św. dla tercyarzy.

(C iąg dalszy).

Przypatrzm yź się teraz jakie to odpusty 
i przywileje przysługują I  i I I  Zakonowi 
S. O. Franciszka, w których tercyarze swe 
uczestnictwo mają. Zastrzegamy się -zara­
zem, że poniższego spisu nie dokonaliśmy 
sami, lecz go podajemy według autentycz­
nego dekretu św. Kongregacyi Odpustów 
z dnia 20 czerwca 1841 r., który do dzi­
siaj obowiązuje.

W y k a z  o d p u s t ó w  n a d a n y c h  Z a ­
k o n o w i  S e r a f i c k i e m u ,  z a t w i e r ­
d z o n y c h  p r z e z  ś w i ę t ą  K o n g r e -  
g a c y ę .

1. Ojciec św ięty: Syxtus Y, na podsta-

»----------------------------------- 4$
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wie przywileju już przedtem przez Leona, 
X  wydanego, zezwolił aby wszyscy Bracia 
Mniejsi i Siostry Klaryski (tj. I  i II  Za­
kon S. O. Franciszka) mieli współudział 
we wszelkich odpustach przez Papieży 
wszystkim innym zakonom nadanych, tu ­
dzież aby uczestnictwo swe mieli w tych 
wszystkich korzyściach i zasługach du­
chownych, jakie zebrały w całym świecie 
zakony żebrzące przez swe modlitwy, wi­
gilie, posty, wstrzemięźliwości, dyscypliny, 
nabożeństwa i prace.

2. Stąd ilekroć razy zakonnicy lub za­
konnice odwiedzą swój kościół klasztorny 
i tam się pomodlą o podwyższenie św. 
rzymskiego Kościoła, o wykorzenię here- 
zyj, spokój i zgodę wśród panów chrze­
ścijańskich, tylekroć razy uzyskać mogą 
wszystkie odpusty Stacyj Rzymskich, Zie­
mi świętej i św. Jakóba w Kompostelli a 
to na zasadzie samejże bulli Pawła V, 
który bardzo wiele odpustów zakonom na­
danych odwołał, powyższy jednak za­
twierdził.

3. Dodać tu należy, że Grzegorz XV 
w brewe swojem z 10 grudnia 1622 roz­
szerzył ten odpust na braci i siostry n a ­
leżące do „Paska św. Franciszka11, przy- 
czem kościoły Braci Mniejszych nawie­
dzać im polecił.

k -Sb
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4. Ci zakonnicy i zakonnice, którzy są 

chorzy lub naw et na wyzdrowieniu, lecz 
jeszcze nie opuszczają swej celi lub infir- 
m eryi i inaczej dogodnie tego  uczynić nie 
są w stanie — m ogą też uzyskać powyższy 
odpust, gdy leżąc lub siedząc, na w ym ie­
nione in tencye odm ówią 5 Ojcze nasz i 5 
Zdrowaś.

5. Przyw ilej ten  rozszerzył Innocen ty  
V III na Braci M niejszych, Dom inikanów  
i inne zakony żebrzące a przez współ­
uczestnictw o korzysta ją  też z tego zakon­
nice i ci co do paska wpisani. Tak tw ier­
dzi R oderycyusz, k tó ry  udowadnia, że tego 
przyw ileju Paw eł V. nie odwołał.

6. Tenże sam  Paw eł V na nowo za­
tw ierdził i przyzwolił Zakonow i Braci 
M niejszych tak  zw aną „ s t a c y ę  N a j ­
ś w i ę t s z e g o  S a k r a m e n t u ”, to  zn a­
czy, że każdy do zakonu tego należący, 
skoro odmówi przed ołtarzem , gdzie N aj­
świętszy Sakram ent się przechow uje, sześć 
Ojcze nasz, sześć Zdrow aś M arya i sześć 
razy Chwała O jcu dostępuje wszystkich 
odpustów , jak ie  m ają: stacye Rzym skie, 
stacye Jerozolim skie, św. Jak ó b  w K om - 
postelli i Porcyunkula.

7. Pow yższe odpusta zatw ierdził na  n o ­
wo U rban V III, k ładąc jed n ak  nacisk na 
to, że pacierze owe koniecznie przed oł-
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tarzem gdzie jes t Najświętszy Sakrament j 
odmówione być muszą.

8. Mogą też powyższe odpusty być uzy­
skane kilkakrotnie w dniu tym samym, 
tak twierdzą przynajmniej najznakomitsi 
teolodzy.

9. Za tern idzie, że zakonnicy zostający 
na miejscu w swoich klasztorach, więcej 
zyskują odpustów, niźli gdyby osobiście 
po świętych miejscach pielgrzymowali.

10. A ponieważ te wszystkie odpusty 
mogą być także ofiarowane za dusze 
w czyścu cierpiące, przeto wszystkim się 
zaleca i upomina w Bogu, by częściej 
w dniu takowe zyskiwali, aplikując je  za 
dusze zmarłych — a te z pewnością nie 
pozostaną niewdzięczne za tyle łask i ulgi 
w cierpieniach doznanej.

O d p u s t y ,  k t ó r e  z y s k a ć  m o ż n a  
c o d z i e n n i e  w k o ś c i o ł a c h  z a k o n u  
S. O. F r a n c i s z k a ,  l u b  j a k i c h k o l ­
w i e k  i n n y c h ,  k t ó r e  n a l e ż ą  d o  z a ­
k o n ó w  ż e b r z ą c y c h .

W e wszystkie dni roku, kto odwiedzi 
jeden z dopiero co wspomnianych kościo­
łów i tamże odmówi 8 Ojcze nasz, 3 Zdro­
waś i 8 Chwała Ojcu na cześć Trójcy P rze­
najświętszej, uzyska odpust 300 dni i 207 
kwadragen. W s o b o t y  i n i e d z i e l e  
całego roku uzyskuje się po odmówieniu
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tychże samych pacierzy 198 lat i tyleż 
kwadragen odpustu, a w p i ą t k i  nato­
miast 100 dni. Jeśli w którykolwiek z tych 
dni przypada inna jakaś uroczystość w od­
pust uposażona, to się jedne i drugie zy­
skują odpusta.

O d p u s t y  w c z a s i e  a d w e n t u .
We wszystkie niedziele adwentowe od­

pust 198 lat i tyleż kwadragen. Odmówić 
należy 3 Ojcze nasz, 3 Zdrowaś i 3 Chwała 
Ojcu ku czci Trójcy Przenajświętszej.

O d p u s t y  w w i e l k i m  p o ś c i e .
Od pierwszego dnia postu aż do Soboty 

Wielkiej włącznie udzielił Papież Jan  X X  
codziennie odpustu 2 lata i 2 kwadrageny 
do tego dodali Urbail I II ,  Innocenty III  
i Grzegorz IX  każdy po dwa lata i 2 
kwadrageny. Urban IV całą tę liczbę po ­
dwoił, dołożywszy do tego 1 rok i 1 kwa- 
dragenę. Później Papieże coraz bardziej 
wzbogacali dni postne tak, że obecnie 
w każdy dzień postu zyskać można 252 
lat, 132‘ kwadragen i 576 dni odpustu. 
Oprócz tego odpustu zyskać można w ka- 
żdy poniedziałek, środę i piątek wielkiego 
postu 88 laUi 80 kwadragen z rozporzą­
dzenia Benedykta XI.

O d p u s t y  n a  W i e l k a n o c .
Papież Marcin Y dał na pierwszy dzień 

j  Wielkanocy 50 lat i 18 kwadragen odpu-
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skują w wielkim poście. Do tego przyłą­
czyli : Leon .IV 7 lat i 7 kwadragen, — 
Klemens IV 100 lat i 100 kwadragen — 
Mikołaj IV 7 lat i 7 kwadragen. Ktoby 
zaś od pierwszych nieszpór Wielkiej So­
boty aż do zachodu słońca w samą Wiel- 
kanoo spowiadał się i komunikował, ko­
ściół zakonny nawiedził i 3 Ojcze nasz,
3 Zdrowaś Marya i 3 Chwała Ojcu po­
bożnie odmówił, ten z rozporządzenia 
Leona X  dostępuje odpustu zupełnego.

O d p u s t y  n a W n i e b o w s t ą p i e n i e  
P a ń s k i e .

W  uroczystość Wniebowstąpienia udzie­
lił Jan X X II odpustu lat 2 i tyleż kwa­
dragen — a Klemens IV. dołożył na ten 
dzień 100 lat i 100 kwadragen odpustu.

O d p u s t y  n a  Z i e l o n e  Ś w i ą t k i .
Na tę uroczystość Marcin Y. udzielił od­

pustu 40 lat i 12 kwadragen, Leon IV do­
dał 7 lat i tyleż kwadragen, Urban IV., 
Klemens III. i Grzegorz IX  przydali każdy 
po 1 roku i 1 kwadragenie a Klemens IV 
dodał 100 lat i 100 kwadragen. Każdy 
zaś w tę uroczystość spowiadający się 
i szozerze żałujący z nadania Leona X. 
dostąpić może odpustu zupełnego. Warunki 
są: nawiedzenie kościoła zakonnego i 3 
Ojcze nasz 3 Zdrowaś 3 Chwała Ojcu.
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O d p u s t y  n a  T r ó j c y  Ś w i ę t ą .
W  dniu tym można uzyskać odpustu 

219 lat i tyleż kwadragen. Kto się spo­
wiadał zyskuje odpust zupełny od Leona 
X  nadany. W arunki jak  wyżej.

O d p u s t y  n a  B o ż e  C i a ł o .
Jan  XX, Urban III, Benedykt X  i Grze­

gorz IX  udzielili na ten dzień odpustu ra • 
zem 8 lat i 8 kwadragen. Urban IV. do­
łożył 1 rok i 1 kwadragenę — Klemens V. 
sto lat i sto kwadragen — Aleksander IV. 
1 rok i 1 kwadragenę, wreszcie Grzegorz 
IX. i Mikołaj V. sto lat i tyleż kwadragen.

O d p u s t  n a  B o ż e  N a r o d z e n i e .
Odmawiający w tym dniu pacierze ka­

płańskie, obecni na mszy świętej a zara­
zem spowiadający się uzyskują odpust zu­
pełny z nadania Sykstusa V.

O d p u s t y  n a  N o w y  R o k .
Marcin V. udzieliłJ50 lat i tyleż kwa­

dragen, Innocenty III. dodał 2 lata i 2 
kwadrageny, Klemens IV. dał lat sto, a 
Mikołaj V. pomnożył te odpusty o 200 lat 
i 53 kwadragen.

O d p u s t y  n a  T r z e c h  K r ó l i .
Innocenty III. udzielił 2 lata  i 2 kwa­

drageny, Urban IV. zmienił ten odpust na 
5 lat i 5 kwadragen, Klemens IV. dołożył 
100 lat i 100 kwadragen, Mikołaj podniósł 

[ aż do 210 lat i 210 kwadragen a Inno-
o



centy IY. dołożył do tego 50 lat i 50 
kwadragen. Razem 260 lat i 260 kwa- 
dragen.

O d p u s t y  n a  M a t k ę  B o s k ą  G r o ­
m n i c z n ą  (2 lutego).

W  dniu tym oprócz odpustu jaki w każdą 
uroczystość Matki Najświętszej zyskać mo­
żna, można jeszcze dostąpić z nadań róż­
nych Papieży razem 260 lat i 152 kwa­
dragen.

O d p u s t y  n a  Z w i a s t o w a n i e  N. 
M. P a n n y  (25 marca).

W szystkie odpusty na ten dzień nadane 
wynoszą razem 243 lat, 129 kwadragen 
i 300 dni.

O d p u s t y  n a  d z i e ń  t e g o  ś w i ę ­
t e g o  l u b  ś w i ę t e j ,  p o d  k t ó r y c h  
w e z w a n i e m  k o ś c i ó ł  z a k o n n y  
j e s t  z b u d o w a n y .

W dniu takim z rozmaitych nadań pa­
pieskich wypada razem 122 lat, 145 kwa­
dragen i 200 dni odpustu.

O d p u s t  n a  k a ż d y  d z i e ń ,  w k t ó ­
r y m  s i ę  c z c i  j a k i e g o ś  ś w i ę t e g o  
l u b  ś w i ę t ą  z zakonu S. O. Franciszka 
lub innych zakonów żebrzących, wynosi 
256 lat i 50 kwadragen.

Raz jeszcze zwracamy uwagę, że daw­
niej z tych wszystkich odpustów mogli 
tylko korzystać zakonnicy I. Zakonu i za-
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konnice II. Zakonu, a obecnie na  przeciąg 
la t pięciu dopuszczeni są wszyscy bracia 
i siostry  III . Zakonu S. O. F ranciszka do 
w spółuczestnictw a w tych  odpustach. Nie 
są to ju ż  odpusty  wszystkie, w następnych 
num erach „D zw onka“ um ieścim y ciąg dal­
szy tychże.

(Ciąg dalszy  n astąp i).

Czy w o lno  w z y w a ć  imien ia J e z u s ?

D rugie przykazanie Boskie m ó w i: nie 
będziesz brał imienia Pana Boga twego na­
daremno. S tąd  niektórzy zanadto  sk ru p u ­
latn i pow iadają, że nie godzi się często 
i w codziennym  tryb ie  życia, wym awiać 
im ienia Jezus. R ozpatrzm y p rzeto , jak  
z tern spraw a stoi.

Nie u lega najm niejszej w ątpliw ości, że 
gdyby  ktoś wzywał i w ym aw iał to  N aj­
św iętsze Im ię Jezus w passyi, w złości, 
w zniecierpliw ieniu, lub k toby  je  w ym a­
wiał bez uszanowania, lekkom yślnie i bez 
racyi, — ten b y  grzeszył przeciw  drugiem u 
przykazaniu  Boskiem u. Lecz kto je  wy- ' 
m awia ze czcią serdeczną, pow odow any 
miłością ku tem u Im ieniowi, kto szuka



w niem ulgi w troskach, pociechy w cier­
pieniu, wzmocnienia w walce z szatanem, 
utwierdzenia w dobrem, ten spełnia akt 
godziwy i piękny.

„Powinniśmy często w tern życiu — po­
wiada św. Alfons L igury — a zawsze na­
bożnie to Najświętsze wymawiać Imię, by 
w godzinę śmierci daną nam była ta ł a- 
s k a, byśmy je wtedy z ufnością i miło­
ścią wymówić mogli“ .

Dlaczego ten święty nazywa to ł a s k ą  
skoro w godzinę śmierci to Imię wymó­
wimy ?

1. Będzie to bowiem aktem doskonałej 
miłości Pana Boga, a miłość taka w osta­
tnim tchu życia, gdy już dusza wyrywa 
się z ciała, wedle nauki kościoła Bożego 
gładzi grzechy nasze , umniejsza winy 
i karę lub nawet je  umarza, a w nas sa­
mych wzmacnia wolę, byśmy śmierć z rąk 
Pańskich ochotnie i jako dar Boży p rzy­
jęli. Gdy zaś to Imię Najświętsze często 
w życiu a zawsze nabożnie i z miłością 
wymawiamy, — wtedy jak  twierdzi sw. 
Bernardyn Seneński, stajemy się szczegół 
niejszymi czcicielami Jezusa. Skoro tylko 
Imię Jezus spocznie na ustach naszych, 
równocześnie do serca spływa wspomnie­
nie wszystkiej Jego dobroci i miłości dla 
nas. Przypomina się nam cały żywot Jego,
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zwłaszcza wielka ofiara krzyża i straszna 
męka w cela odkupienia człowieka. Nie­
podobna zaś, aby kto nabożnie to wynisz­
czenie Jezusowe sobie wspomni, nie o d ­
czuł natychm iast w duszy własnej, wiel­
kiego obowiązku wdzięczności za to, i aby 
nie ukochał tego Zbawiciela, który na 
wszystko z miłości ku nam się poświęcił. 
Im częściej takie uczucia w duszy naszej 
się zrodzą, tern gorętszą będzie miłość na­
sza i tern żarliwszym ostatni doskonały 
akt miłości ku Bogu, jaki w chwili skonu 
wydamy.

2. Do nabożnego, pełnego czci i sk ru ­
chy wymówienia tuż przed śmiercią Im ie ­
nia Jezus przywiązanym jest odpust zu­
pełny, a wiemy, że po dostąpieniu tegoż 
dusza bez zwłoki niebieską otrzymuje 
chwałę. Najlepszem usposobieniem duszy 
w celu uzyskania tego ostatniego w życiu 
odpustu jes t żal serdeczny mający swe 
źródło w miłości Boga i zupełne zgodze­
nie woli naszej z wolą Bożą. Tego wszyst­
kiego łatwo dostąpić może każdy za łaską 
Pana Boga, lecz w życiu niech zada so 
bie trochę trudu i dołoży uwagi by to 
Najświętsze Imię Jezus często a zawsze 
z najgorętszą miłością i pełnem zaufaniem 
w łaskę Bożą wymawiał.

4
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Rady błog. Idziego z Asyżu.

Chcesz żyć dobrze, to umrzyj samemu 
sobie. Skoro zginie w tobie stary człowiek 
z jego  wadami, — to zacznie żyć w tobie 
Jezus.

Jeśli chcesz wiele zyskać — wiele też 
utracić musisz. Nie dbaj przeto, gdy cię 
kto krzywdzi, lub się z tobą prawuje, bo 
miłość Boga wynagrodzi to stokrotnie.

Chcesz być wywyższon — to umiej się 
wprzód uniżyć, mówi bowiem Pismo ś w . : 
kto się uniża, ten  podwyższonym zostaje.

Jeśli  łakniesz bogactw a — to wprzód 
stań się ubogim, zamiłuj cnotę ubóstwa, 
a to  ubogaci cię w zasługi.

Pragniesz być poważanym — to wzgardź 
sam sobą i miłuj te, co cię poniżają ; przez 
to uwielbisz Boga na ziemi, a Bóg cię po­
tem uwielbi w niebie.

Złote to rady, niestety świat zdała je  
od siebie odtrąca. Przynajm niej my, św. 
Franciszka naśladowcy i uczniowie bądź­
my mądrzy i tę cnotę zaparcia przysw a­
ja jm y  sobie, pomni na to, co Chrystus 
Pan  pow iedzia ł: uczcie się odmtnie, żem jest 
cichy i pokornego serca.



Godne uwagi słowo dostojnego tercyarza.

W  gremium kardynalskiem św. R zy m ­
skiego Kościoła je s t  jednym  z najżarliw­
szych tercyarzy J .  E. kardynał Rampolla- 
Co roku dzień św. F ranciszka przepędza 
wśród braci zakonnjmh na Ara cocli w R zy­
mie, lub naw et w dniu tym  wielką celebrę 
ku czci św. Pa tryarchy  odprawia. W  roku 
ubiegłym tj. 4 października 1896 wpraw ­
dzie nie celebrował, lecz dla tercyarzy od­
prawił w tymże kościele mszę św. i sam 
ich komunikował. Gdy po nabożeństwie 
O. Bartłomiej Lanni komisarz III. Zakonu 
przedstawiał Jeg o  Eminencyi zebranych 
tercyarzy, tenże łaskawie do nich przem ó­
wił i rzekł między innemi te słowa: „Cie­
szę się z duszy całej i prawdziwą radość 
mi to sprawiło, że tak  bardzo licznym 
tercyarzom dziś komunię świętą rozdaw a­
łem. Mimo to nie sądźmy, że je s t  nas już  
dosyć. P o t r z e b a  k o n i e c z n i e  r o b i ć  
III.  Z a k o n o w i  p r o p a g a n d ę  i t o  
k a ż d y  w z a k r e s i e  s w y c h  w p ł y ­
w ó w .  Co do mnie wpływałem już  daw ­
niej na Ich  Em inencye księży kardynałów 
i to ze skutkiem. Obecnie nakłaniam do 
III. Zakonu jednego  z tych, co dotąd nie 
je s t  jeszcze te rcyarzem 11.

A *
/  M >--------------  -  <*•
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T ak się odezwał książę Kościoła, jeden  
z tych  co najbliżej Ojca św. stoją. Niechże 
te  słow a wezm ą sobie do serca zarów no 
duchow ni ja k  świeccy tercyarze i r o b i ą  
III . Z a k o n o w i  p r o p a g a n d ę ,  gdyż 
jeszcze nie ma nas dosyć. J e s t  ci w p raw ­
dzie w ziem iach polskich obecnie około 
100 tysięcy tercyarzy, lecz pow inny nas 
być miliony.

Zakon św . Franciszka w  Ziemi Świętej.

(Ciąg dalszy).

(O. Cz. B.) P ierwsze już zatem  kroki Fran- 
ciszkowe bardzo się pomyślnie powiodły. Nie na­
wrócił wprawdzie natychm iast sułtana ani wojsk 
jego, bo tenże z obawy by nie u tracił tronu 
chwiejnym był i raz w tę  to znów na ową p rze­
chylał się stronę, — lecz zyskał pozwolenie jaw ­
nego głoszenia w iary Chrystusowej a to już było 
niezm ierną zdobyczą i skorzystać z tego należało 
natychm iast.

Rozpoczął tedy Franciszek apostolstw o swoje. 
Pieszo, lub jak  mógł, przechodził z wioski do 
wioski i z m iasta do miasta, głosząc wszędzie 
Ukrzyżowanego. Z podziwem patrzano na tę  po­
stać ubogą, zm izerowaną a nieustannie jakby na­
tchnioną. Gdy usta  otworzył, każdy z tchem  za­
partym  chw ytał słowa jego, choć były proste, 
nieuczone i zwykłe. Tyle jednak  było w nich 
ognia, siły, zapału, praw dy i życia, że porywały

--------------------------------------------<4
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każdego. Rezulta tem  tych p rac  było, że w tym że 
ro k u  jeszcze  założył Franciszek  swój k lasz tor  
w  Ptolomaidzie ,  skąd jak by  z punktu  zbornego 
postanow ił  w ysełać sw ycb  braci zakonnych na 
dalsze podboje i połow y dusz ludzkich.

D okonawszy  tego udał się do Je iozo lim y , by 
uczcić św ięte  miejsca; upam iętn ione  m ęką Zba- 
wicielową. Któż opisze z jak iem  uczuciem stąpał 
po tej ziemi, n iegdyś krw ią  Zbawiciela  nasiąkłej ? 
Cały ten  p o b y t  jego, był n iep rzerw anym  ciągiem I 
zachwytów, radości, jęków, płaczu i wspólboleści.  
Byłby tu  chętnie mąż B oży u tych świętych ruin 
(gdyż veiele kościołów n a  miejscach św iętych w y­
s taw ionych  było ju ż  w tedy  w ruinie) całe życie 
p rzepędził ,  lecz coraz częściej i natarczywiej 
w zyw ano go do Wioch, gdzie początkujący z a ­
kon jego  obecności potrzebował.  T rudno  — trzeba  
było i tam ty m  obowiązkom zadość uczynić.

Postanow ił tedy  Franc iszek  wrócić do o jczy­
zny, w przód  jed n ak  p ragną ł  raz  jeszcze  udać się 
do su ł tana  i spróbow ać p ow tórn ie  czy się nie 
nawróci.

D arem ne jedn ak  były te wysiłki.  Ani żar jego  
wymowy, ani najs ilniejsze a rgu m en ta  nie doko­
nały niczego. Su ltana  trzym ało  na  uwięzi p ra ­
gnienie władzy. Gdyby nie ta  żądza panow ania, 
gdyby nie te  pęta  n ieprzebranych  bogactw, gdyby 
nie owe ponę tne  rozkosze co go do św ia ta  p rz y ­
kuwały, — byłby może nakłonił serce do wiary 
prawdziwej; ale tak, zgubna miłość św ia ta  w szy­
stko  zepsuła. To ty lko jedno  zyskał mąż Boży, 
że su ł tan  zezwolił zakonnikom  Franc iszkow ym  
mieszkać w Syryi i Pales tynie ,  otaczał ich nie- 
tyle sw oją  opieką, ile ich bronił swein imieniem, 
wreszcie dla w iary  głoszonej p rzez F ranc iszka  
okazywał poszanowanie i pew ne względy.

J u ż  i to było zdobyczą  nie  lada. To też choć 
św ięty  Ojciec pow rócił  do Włoch, nie zapomniał
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jed n ak  n igdy  o M elek-E kem elu. W  m odlitw ach  
sw oich polecał tę  duszę B ogu a  choć za życia 
sw ego n ie  doczekał się su łtańsk iego  naw rócenia , 
p ro śb y  jed n ak  w niebo zanoszone nie poszły  na 
m arne, Ju ż  po sw ej śm ierci, k tó ra  ja k  w iadom o 
n astąp iła  w r  1226, objaw ił się  św . F ranc iszek  
dw om  braciom  zakonnym  i rozkazał im  n a ty ch ­
m iast udać  się do Ikonium , by  tam  śm ierte ln ie  
ju ż  chorego su łtan a  ochrzcili. Co też  i  uczynili, 
J  a k t ten  s tw ie rd za ją  zarów no kron ik i zakonne, 
ja k  i n a js ta rsze  ak ta  Z iem i św ię te j. A posto lska 
w ięc podróż św . F ran c iszk a  do Ziem i św iętej, 
zaczęła  w ydaw ać sw oje ow oce. B yły  to  p ierw sze 
p lony jego  zabiegów , 'k tó re  ja k  dalej zobaczym y 
w yrosły  we w spaniale  dzieło Boże.

W opow iadaniu  naszem  o M elek-Ekem elu w y ­
przedziliśm y  cośkolw iek w ypadki, w ięc te raz  co­
fnąć nam  się do początku  dziejów  zakonnych 
w Ziem i św. w ypada,

N a tychm iast po pow rocie  sw ym  z Z iem i św. 
w ysła ł św ię ty  F ran c iszek  do S yry i O. B enedykta  
z A rezzo, k tó ry  później jak o  błogosław iony  w  za ­
konie zajaśn iał. Mąż ten  p raw dziw ie  aposto lsk iego  
ducha i n ies łychanego  dla sp raw y  B ożej zapału, 
p rzy tem  bardzo ro z tro p n y  a  n iezgłębionej pokory, 
nadzw yczajne dla rozw oju  zakonu  w  ty c h  s tro ­
nach położył zasługi. Ś w iątob liw y jeg o  żyw ot 
i po tężny  u ro k  cno ty  ja k i rozsiew ał dokoła, w y ­
w ierał n iety lko  s tanow czy  w pływ  na  w półdzi- 
k ich a fana tycznych  A zyatów , lecz je d n a ł ca­
łem u zakonow i franciszkańsk iem u cześć n iek ła­
m aną. D zięki tem u w zniosły  się w kró tce  k lasz to ry  
na C yprze, w  P ales tyn ie  i A ntyochii. O. J a n  od 
sw. M arcina był p ie rw szym , k tó rem u  w ed ług  
toczn ików  zakonnych  W addinga, pow ierzono  w r

*----------------------------------- — «*
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1226 u rząd  gw ardyana  na G órze Syon. B yt to 
k lasz to rek  um ieszczony  na  jed n y m  z trzech  
w ierzchołków  syońsk ich  i n ie  należy  go b rać  za 
jed n o  z ow ym  k lasz to rem  p rzy  w ieczerniku, k tó ry  
znacznie później, bo dopiero  w r. 1313 zakonn i­
kom  oddany  został. Całych dw anaście  la t p raco ­
w ał tu  O. J a n  n ies trudzen ie  jako  p rzełożony  a 
w yb itnej jeg o  działalności m a także zakon n ie ­
jed n o  do zaw dzięczenia.

Ofiary na  kościół 0 0 .  B e rnardynów  we F r a d z e :
P. P . A n ton ina  T u rczy ń sk a , F e licya  K ow alik, 
P ią tkow sk i A rtu r, M iniew ska Jadw iga , M aszczuk 
E w a, Ju lia  K ościelska. Jó ze fa  G ołogórska, F ra n ­
ciszka G rossow a, E dm und  C enar, F ranc iszek  
B auer, M JK D ., p. M antuani, M. T hullie, R ozalia  
W ojtanow icz, B ronisław a Jankow ska , F ran c iszk a  
L istek , W alen ty  B roda, p. P u tschóg low a, B o ja r­
ska, w szyscy  po 60 c t . ; A n ton ina  A ntoniew icz, 
K aro l B alcer, E m ilia  K ochanow ska , E dm und  
K rzyszto fo rsk i, T eodo ra  A dam ska, O lenia R y- 
d lów na, Paulo  A niela, M etterkam pf, K. Czopor, 
K onstancya  K okoszyńska , A ntoni Z borow ski, 
w szycy po 1 z łr .; L r . M oraw ski, p. W in iarzow a 
po 1 złr. 50 c t . ; M. J . p. W ejglow ie, T om asz 
Mościcki, Jad w ig a  O lszow a po 2 złr.; Szym on 
D ankiew icz 3 złr. 20 c t . ; A gopsow icz 50 c t.; R o ­
zalia i U rban  po 1 z łr.; K raw czyk  F elicyan , U r­
ban  K a ta rzy n a  po 30 c t . ; K inaszew ska, H ryca- 
ków na po 25 c t . ; Schneider E lżb ie ta  60 c t . ; Gu- 
dzik K arolina, Sozin, F aliszew ska, P ią tkow ska, I 1

. (Ciąg dalszy  n as tą p i) .

K R O N I K A .

I
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F e itó w n a  po 1 z lr .; K aro lina  Szatk iew icz, J .  Man-
d lów na po 1 z lr .; R ym arow icz , F . W eberow a, 
C hrypiak, K om elow a, D ąbińska, W iczkow ska, S o ­
kolska, C zerkaw ska po 50 c t . ; M arya H iib l 2 z lr . ; 
J .  Z ajączek  5 z lr .; L ub ina  P aw las 5 z lr.; W. L. 
M icbalew ska 100 z lr .; W . K oeppel 50 z lr.: Jeg o  
Ekscell. hr. S iem ieński 500 z lr.; W andziunia, 
Z dzisław  K . po 40 c t . ; B alasow a, J .  Sm utnów na, 
W ierzbicki, R ochocki, Z ajączyński, Je ro siń ska , 
K opaczyński, D robczyńska, R. K iencler, W aw rze- 
cka, B rzow ska, Lola, M arya, R ózia  po 10 c t . ; 
Peszkow ski, N ow iński, M izieniecki, Skałkow ski, 
Sm utny, R . S trzyżow ska, W arzechow ra po 20 ct.j; 
E leonora , Schm el A nna po 30 c t . ; P io tr  S tańczyk 
15 c t . ; p. K ru g e r z W rzeszczyny  6 m .; III . Zak. 
z W iel. i M ałego C hełm u 10 m .; I I I .  Zak. z W ie­
lichow a l i m . ;  od b rac i III. Zak. w  T ernow itz  
4 m .; II I . Zak. z B liznego 5 zlr. Z  książeczek  
D rogi k rzyżow ej 14 zlr. 59 ct. Na im ieninach 
w pew nym  dom u zebrano  przez  pp. M. Z. M icha­
lew skie 3 zlr. 5 ct.

W szystk im  D obrodziejom  serdeczne „Bóg 
zap iać11.

0 .  N o r b e r t  G o l ichow sk i  Z akonu  OO. B ern a rd y ­
nów : Z iem ia św ięta. P rzew odn ik  po P alestyn ie , 
z 9 illu stracyam i i m apą P a les ty n y . Lw ów . N a­
kładem  P row incy i OO. B ernardynów  1896. s tr. 
609 - f  5 w  m ałej 8-ce. C ena 3 zlr. 50 ct.

„M iłym  i drogim  je s t  każdem u sercu  ch rześc i­
jań sk iem u  ów skraw ek  ziem i, l tó ry  nazyw am y 
Z iem ią św . K ra in a  ta, po obu s tro n ach  Jo rd an u

B I B L I O G R A F I A .
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się rozciągająca, to  w ielka relikw ia, w której 
każdy  kam ień  p rzypom ina ew angelią, to  żyw y 
różan iec  najw zn iośle jszych  p raw d  i legend  chrze- 
ścijańsk ich“.

Tę w ielką relikw ię opisał 0 . G olichow ski w p ię­
knej książce, k tó re j ty tu ł w yżej podaliśm y. K o­
rz y s ta ł sk rzę tn ie  i um ieję tn ie  z bogatej w  tym  
przedm iocie  li te ra tu ry  (cy tow anej n a  str. 11— 15), 
a  nad to , baw iąc  p rzez  la t sześć z gó rą  w  P a le ­
styn ie , każdy szczegół, w yczy tany  w  książkach, 
spraw dził n a  m iejscu. J e s t  w ięc św iadkiem  n a ­
ocznym . W  tern w łaśn ie  leży  n iespoży ta  w arto ść  
jego  pracy .

C ałość u p o rządkow ana  bardzo  p rzejrzyście . We 
w stęp ie  m am y (bardzo p rak tyczne) w skazów ki 
do podróży , geografią i h is to ry ą  P alestyny  w ogól­
nym  zarysie , w ykaz stacy i m isyjnych, k tó re  u trz y ­
m uje Z akon  św. F ran c iszk a  Serafickiego, w yli­
czenie innych  zg rom adzeń  zakonnych, (p racu ją ­
cych w Ziem i św., w reszcie  w iadom ość o pa- 
trya rch ac ie  Jerozo lim sk im  i o rycerzach  G robu 
Pańskiego.

W łaśc iw a  książka  stosow nie  do u ta r teg o  po­
dzia łu  P a les ty n y  na  .Tudeę, Sam aryę i Galileę 
rozpada  się na  trz y  części. Z akończenie s tanow i 
opis w ycieczki do D am aszku, C ypru  i E g ip tu . 
W szystk ie  m iejsca  św ię te  w P a les ty n ie  opisane 
są  w  te n  sposób, że nap rzód  idą  n o ta tk i topo ­
graficzne i h is to ryczne , n astęp u ją  po nich  d o ty ­
czące w yją tk i z P ism a  św., p rzy  końcu znajdu ją  
się m od iitw y  odpustow e.

A u to r w idocznie m iał na  oku p ielgrzym ów  do 
Z iem i św., a  p rze to  bardzo  stosow nie w ydal rzecz 
sw oją  w zg rabnym  i w ygodnym  form acie zna­
nych p rzew odników  podróżnych  B aedekera. 
Z książk i jed n ak  O. G olichow skiego w iele k o ­
rzyści odnieść m ogą i ci, k tó ry m  sto sunk i nie 
pozw alają  na  pokrzep ien ie  serca  w idokiem  m iejsc

«#» 4m
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I  uśw ięconych  stopam i i cudam i C hrystu sa  Pana. 
D osta rczy  ona księżom  ka teche tom  objaśn ień  do 
h is to ry i N ow ego Zakonu, a  p rzedew szystk iem  
pożądaną będzie ty m  duszom , k tó re  lubu ją  się 
w  rozpam iętyw an iu  życia  i bolesnej męki' Z ba­
w iciela, bo w  niem  znajdu ją  najsku teczn ie jsze  
i na jrzew niejsze pobudki m iłości Bożej. „ P rze ­
w odnik11 0 . N orberta  da im  historyczno-geogra- 
ficzną podstaw ę do kon tem placy i i pobożnych 
uczuć.

Z w łaszcza dla te rcy a rzy  obojga płci, m a to 
dzieło w ielkie znaczenie. Nie każdy  z w as m oże 
p ielgrzym ow ać do Ziem i św iętej, lecz każdy  m a­
ją c  tę  książkę w ręku, m yślą  p rzen ieść  się może 
do ow ej k ra iny  błogosław ionej i k rok  za krokiem  
śledzić w ielkie dzieło odkupien ia  naszego. P rz y  
każdej s tacy i pam iętnej Z baw icielem , dodane są 
obszerne u stęp y  z ew angelii, hym ny  i m odlitw y 
te  sam e, k tó re  od w ieków  po dziś dzień  są  tam  
odma/wiane, każdy  p rze to  posiadający  tę  książkę 
m odlić się m oże tak, jak b y  tam  na m iejscu  w  onej 
Z iem i św ię te j się modlił.

Z tego  też  pow odu bardzo a bardzo  zalecam y 
to  dzieło tercyarzom  naszym . K ażdy  co n ieobo ­
ję tn y  na m ękę Jezu so w ą  zechce je  posiadać i n a ­
być, by  ty m  sposobem  uczestn iczyć  duchow o 
w tym  najw iększym  dziejow ym  a zbaw czym  
akcie. N abyw ać m ożna to  dzieło ty lko  za go ­
tów kę we Lw ow ie, w  k lasz to rze  0 0 .  B ernar­
dynów .

Wyszły z  druku dziełka: 1. U staw y  i Z w yczaje  
sw. Z akonu S. O. F ran c iszk a  dla T ercyarzy  
św ieckich, — broszu rka  o 265 str. — p ierw sza 
w ty m  rodzaju , bardzo  g run tow n ie  opracow ana, 
p rzy s tęp n ie  nap isana  dla w szystk ich .

2. R egu ła  III. Z akonu św ieckiego S. O. F ra n ­
ciszka, w raz z O fficyum , różnem i m odlitw am i



i  w yjątk iem  z C erem oniarza po tw ierdzonym  
przez sw. K ongregacyę.

C ena obydw óch książeczek z p rzesy łką  5(5 ct. 
fi m. It! fenig.) — w  opraw ie z p rzesy łką  70 ct. 
t l  m. 50 fenig.).

Do nabycya u SS. F e licyanek  w K rakow ie, 
u lica Sm oleńska Nr. 2. — U prasza  się o p rzy sy ­
łanie  p ien iędzy  za przekazem  naprzód  jeś li m ożna.

N iniejszy n u m er „D zw onka11 nie zaw iera  nic 
p rzeciw nego  w ierze św . a p rze to  sądzę, że może 
być druk iem  ogłoszony.

D. 19 s tyczn ia  1897.

PO ZW A LA M Y  D R U K O W A Ć .

Z K o n s y a to r za  Książęco-Biskupiego.  

W  K rakow ie dn ia  21 S tyczn ia  1897.

X . W oje. S ied leck i ,
Cenzor ksiąg treści relig.

(L. S.) f  J A N .

Kraków. — Drukiem W. L. Anczyca i Spółki. 
Nakładem Zakonu 0 0 .  Bernardynów.



Prośby do Boga na miesiąc luty.
W  imię Ojca j- i Syna f  i Ducha św. Amen. 
W szechmogący, Wieczny Boże! Przed Tronem 

Twego Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy 
Cię my dziatki III. Zakonu o . . .  (tu  wymień inten- 
cyę na każdy dzień oznaczoną). Racz nas w ysłu­
chać o Dobry Jezu, przez przyczynę i dla zasług 
Niepokalanej Matki Twojej, błogosławionego Ojca na­
szego, św. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, 
k tó ry  żyjesz i królujesz po w szystkie wieki. Amen. 

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.
1. P. S. Ignacego B. M., błog. Andrzeja de Segni 

teyzn. / .  Zak. 1302. 0  gorącą miłość ku Panu 
Rogu.

2. W. Oczyszczenie Najśw. Maryi Panny. Racz dać 
wieczny odpoczynek wszystkim duszom zmar­
łych. '

3. S. S. B łażeja B . M., błog. Odoryka de 1’orde- 
none, wyzn. 1 zal;. 1331. O skupienie duszy.

4. C. S. U eroniki, S. Józefa z  Leonissy Kapucyna  
1612. 0  opiekę P. Jezusa nad Zak. S. Franciszka.

o. P. S. A gaty , S. Piotra i tow. męcz. japońskich. 
O rozszerzenie III zakonu.

6. S. S .  Doroty Panny. O odwrócenie klęsk od 
narodu naszego.

7. N. 5 po 3 Kr. S. Romualda Opata, błog. A nto­
niego de Stronconio laika 1 zak. 1461. O naw ró­
cenie niedowiarków.

8. P. S. Jana  z Mathy. O wytrw ałość w dobrem. 
9. W. S. Apolonii i Sabina. O nawrócenie błą­
dzących.

10. S. S. Scholastyki P., błog. K lary Agolanti indo­
wy 11 zak. 1346. O światło w wątpliwościach.

11. C. S. H ipolita i  bł. Joanny de Valois królowej 
Francyi wdowy I I I .  Zak. 1505. 0  spokój du­
szom zmarłych.

<1#
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12. P- 8. Modesta i  bł. Piotra. O szczerą pokutę i 

skruchę.
13. S. S. Juliana  M., bł. W irydyany z  Florencyi 

Dziew. I I I  zak. 1242. 0  zdrowie.
14. N. 6 po 3 Kr. Starozapustna. S. Walentego kapł. 

i S. Jędrzeja K om y na. O różne doczesne dary.
15. P. 8. Faustyna. Przeniesienie św. Antoniego Pad. 

1263. 0  ducha pokory  św.
16. W. S. Ju lianny P., bł. F ilip iny de Mereri Dziew.

I I  zak. 1236. 0  zdanie się na wolę Bożą.
17. Ś. S. Sabina i  Sylwina. 0  zamiłowanie ubóstw a 

i umartwienia.
18. C. S. Symeona B. M. i S. Marcella. 0  zwycię­

stwo w pokusach.
19. P. S. Mansweta, bł. Konrada z  Placencyi, erem.

I I I  zak. 1351. 0  zachowanie ód klęsk rozlicznych.
20. S. S. Leona B . i  S. Rajm unda de Pennafort. 

O nawrócenie pijaków.
21. N. 7 po 3 Kr. Mięsopust. S. Eleonory P. i  8. 

Anieli Merici, Dziew. I I I  zak. 1540. O spokój 
duszy.

22. P. Katedry św. Piotra w Antyoch., S. Małgo­
rzaty z  Kartony pokutn. I I I  zak. 1297. 0  po­
wstanie z brzydkich nałogów.

23. W. S. Florentego wyz. 0  wytrwałość we wierze.
24. Ś. S. Macieja A p 8.  Eberharda wyzn. O po­

moc dla nieszczęśliwych i ubogich.
25. C. B ł. Sebastyana od Zjawienia laika I. Zak. 

1600. 0  pojednanie i zgodę zwaśnionych.
26. P. 8. Wiktora. O dobrą spowiedź.
27. S. 5. Aleksandra B ., bł. Eustochium Dziew. 11.

zak. 1499. O godne przyjmowanie P. Jezusa w 
Komunii św.

28. N. 8 po 3 Kr. Zapustna. S. Anastazyi P., blog. 
A ntoniny z Florencyi, wdowy I I I  zak. 1472 i 
bł. 1 omasza z Korei wyz. I  zak. 0  gorliwe speł­
nianie obowiązków.

Odpowiedzialny redaktor i w ydawca: O. Hieronim Zmars. A------------------------------------ i


